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Przedziwny hotel
N ow y num erowy

— P roszę  o papiery!... Jakie pan ma referen 
cje?... John Blake?... P racow ał pan dwa lata na 
kolejkach podziem nych. Opuścił pan te pracę, choć 
był pan z mej zadłowolony. z powodu złego stanu 
zdrow ia. Czy tak?...

—  i ak jest.
— Ma pan trzydzieści osiem lat i jest pan kaw a

lerem . B rał pan udział w wielkiej wojnie. W alczył 
pan we F rancji?  C zy tak?

— Tak jest.
— Pięknie. Poleca nam pana Mr. M azotti. 

!W jaki sposób poznał się pan z Mr. M azottim ?
D yrektor hotelu Palm era sypał tymi pytaniam i, 

-— pod adresem  człow ieka średniego w zrostu, o cho
robliw ym  w yglądzie odzianego w  liche bardzo pa
letko i m ającego minę bardzo pokorną.

— Poznałem  Mr. M azotti w  Folkestone, w hote
lu Downa, ubiegłego lata. U sługiw ałem  mu przez 
ca ły  czas i M r. M azotti raczy ł mi w ręczyć ten list 
polecający.

D yrektor przyglądał się bacznie listowi poleca
jącem u i niew ątpliw ie dojrzał w  nim coś, co uszło 
uw agi samego Johna Blake, bowiem  d y rek to r rzucił 
nagle:

— Ile lat siedzieliście w  więzieniu, Blake.
Człow iek zbladł. Zdaw ało się, że lada chwila

zemdleje.
— Zaraz to panu w ytłum aczę, panie dyrektorze, 

*— bełkotaj.
— To zupełnie zbyteczne, —przerw a! mu dyrek 

tor ostro. - Jestem  pewien, że nie p rzyby ł pan tu
taj po to. żeby nam jakiś kaw ał zrobić. Toby pana 
za drogo kosztow ało.

— Zostałem  skazany niewinnie. — jąkał się 
Blake.

— O czyw ista, — ironizow ał dy rek to r hotelu. — 
jestem  pańskiego zdania.

D yrek tor Mr. Palm er nacisnął guzik dzwonka.
Z jaw ’! się zarządzający , odziany z zaw odow ą 

dystynkcją.
— Pan dyrek to r dzwonił.
— N ow y pracow nik. Zajmie się nim pan, Gi-

lotti.
(iilotti obrzucił now ego pow łóczystym  spojrze

niem. Nagle na jego ustach pojawił się pogardliw y
uśmiech.

-  Jak  się masz Nr. 168!
Dziękuję. — rzekł Blake skonfundow any. — 

Nigdybvm  nie przypuszczał, że tutaj znajdę Nr. 167...
— Góra z górą się nie zejdzie, ale człow iek z 

człow iekiem  — zaw sze. D obry z ciebie numer, 
Blake. Pom yśleć tylko, że omal ci się nie udało zbiec 
z więzienia w Pentonville! W ydostać się z Penton- 
ville—ho! ho!—na to trzeba nielada ananasa! Gdy. 
by  ci piln k nie w ypadł przez okno na dz.edziniec — 
byłbyś zw iał jak drut!

— W ięc jak z tą niew innością? —  rzekł dy
rektor.

—  Nie jestem  niewinny. Nie i nie!
— To rozumiem, przynajm niej. Potrójne za-- 

przeczenie, czyli potrójna wina.
— -  Czym  mogę służyć panu dyrek torow i?  Jakie 

będę miał obow iązki?
— To się zobaczy. P row adzić samochód potra

fisz?
— I jak jeszcze! Jeżeli sobie pan będzie życzył, 

mogę ich w prow adzić na dno Tam izy.
— Kogo. m ianowicie?

Choćby gości hotelowych...
—  P rzesta jem y  być niewiniątkiem . Blake..
— Tak jest.
—  D ebrze. Dostaniesz liberię. Siądziesz za 

kierow nicą. Co dalej — zobaczy  się jeszcze. Głod
ny jesteś?

—  B ardzo. Dostaniesz zaraz  jeść. P o traw k a  
z kury  m eże być?  I naleśniki, i ananas z krem em ?

Blake aż się obliznął.
— Już dawno takich cudów  nie jad ’em. Utyję 

przy  łakiei kuchni. A to mi się naw et bard-zc przyda.
W  tej samej chwili zadzw onił telefon. Palm er 

podniósł słuchawkę.
— A partam ent, sk ładający  się z sypialni, salonu 

i łazienki?... Tak jest proszę szanow nego pana. 
Mamy... Nr. 42 . Służę pamu... Polecam  się... C zy 
perzwoii pan, że nasz w óz będzie czekał na dwrorcu? 
Nie.. Bardzo proszę. Jesłem  przekonany, że będzie 
pan całkow icie zadowolony... Moje uszanow anie 
panu... Siuga oddany...

P a lm er odłożył słuchaw kę i zacierał rcce.



D al!m eyer dobrze pracow ał. Van Flies za ' 
frzym uie sie u  nas.

--  Ten hry łanciarz z A m sterdam u? — zaintere
sow ał sie Giiotti.

— W łaśnie ten. To bardzo interesującą osoba. 
B ardzo interesująca.

— W takim  razie Blake p rzybyw a w sam ą porę.
■— zauw ażył Giiotti.

— M asotti wie kogo i kiedy nam polecać... — 
przekonałem  się o tym już nieraz. —-D yrek to r zw ró
cił się do Giiottiego: — Pokaż Blakowi, gdzie jest 
jego pokój. 5 w racaj zaraz.

P rzez  kilka minut sam otności — dyrek to r i w ła
ściciel bo,cłu w jednej osobie, zagłębił się w przeglą
daniu sw ego m ałego notatnika.

Giiotti w rócił w reszcie.
■' i'liC łiC żyłem , że nasz holenderski ptaszek tak’ 

prędko rrzy iedzie.
— ' ja s;ę z tym  nie liczyłem. Ale mniejsza c to 

G runt że go mamy!
— T rzeba się będzie pospieszyć. — rzeki dy

rektor.
— '1 o nie tak łatwo, Mr. P a lm s’*. Nie widać 

B-am lecka... Nie m am y od niego informacji. A po- 
arr.aeku n:e wolno nam zaczynać.

P a lm er żachnął się.
— Bicm ieek Bromleck... Każe sobie drogo p ła

cić i w dodatku nie w zbudza w e n n ie  zu p e łn e  zau
fania. Nie mam w cale pewności, czy nas nie w y 
przedza. czy nie psuje nam naszych sp ra w -. To 
chy tra  sztuka i niebezpieczna...

— Zgadzam  się z tym, — odparł Giiotti. — Ale 
bez Bromie-„ka jest jeszcze gorzej. Trzeba, przecież 
m ieć lego latającego holendra na oku. trzeba go śle
dzić. trzeba wiedzieć k iedy ma kieszenie puste, a 
kiedy peine. Bez Brom iecka nie potrafim y tego zro
bić.

— A Blake?...
— Blake. — odparł Giiotti... — Kto w ie? Może- 

by się i nadał. To bardzo zdolny człow iek i kuty na 
cz te ry  nogi.

— Za co dostał sie do u la?
— Fałszerstw o  weksli, szantaż, oszustw o, de

fraudacja. działanie na szkodę w ierzycieli, usiłow a
nie w łam ania—

— To w ystarczy . — rzekł Palm er. — Bardzo 
sym patyczny m łody człowiek z tego Blaka.

— To też udało mu się. że w yszedł tylko z dwo 
ma laty  więzienia. M ógłby, jak nic. dostać dziesięć 
Jat ciężkich robót.

— Bardzo zdolny człow iek ten tw ój Numer 168.
— T rzeba go bedzie w prow adzić do roboty
— Pew nie zna kilka obcych języków ?
— Ze siedem  chyba. Grekę i łacinę zna rów- 

meż. Pow iadam  — chłop do rzeczy. I co ciekaw e, 
to  mianowicie, ze był naw et przez pewien czas ak
torem . W ięc przebierać sie i charakteryzow ać też 
potrafi.

G drzw i rozległo sie lekkie pukanie. D rzw i się 
o tw orzy ły . S tanął w nich chłopiec hotelow y.

— Coś chciał. Jelks! — rzucił Palm er ostro.
— Pew ien gentleman pragnie sie widzieć z pa

nem dyrektorem . Podał mi swoją w izytów kę, ale 
w zam kniętej kopercie.

P alm er czytał:
— Fdgar Bromleck z Agencji Bromleck.
- -  rio-Ifc! Sam pan szef do nas sie fatyguje. 

W idać sp raw a jest pow ażna. Pew nie w spraw ie van
Fliessa.

3

— Trzeba go przyjąć. Innej rady  nie ma. Ale’ 
zostań, Giiotti. W olę, żeby był św iadek. P oproś te
go pana.

Bromleck był człow iekiem  w  średnim  w ieku 
o imponującej postaw ie. W yglądał jak d y rek to r 
banku prowincjonalnego, albo jak m er m ałego mia
steczka w sw ym  surducie i cylindrze.

— Dzień dobry. Palm er, Jak  się m asz G iiotti? 
Mam nadzieję, że m ożem y pomówić spokojnie.

— W łaśnie chciałem  już po pana posyłać. Tylko 
nie wiedziałem  gd'zie i jak...

— Jestem  zatem . Jestem  sam. Chodzi o sp ra
wę van Fliessa. Dom yślam  się. Dellm aver nie odstę
pow ał go w Ostendzie ani na krok. Na pewno mu 
radził, żeby się za trzym ał u w as. czy  nie mam ra 
cji?

— O czyw ista. Dlaczego m iałby do nas nie za
jechać?

— Bo to w zbudziłoby podejrzenie. Van Flies 
— to wielka ryba bry lan tow a. W asz hotel nie ma 
opinii — pow iedzm y — nieskazitelnej. Scotland Yard 
gotów nam  tutaj kogoś zesłać na głowę.

— Nie mogłem mu przecież odmówić...
— Jeżeli panu bardzo  zależy na celi w  Newga

te — niech pan nie odm awia. Zastanów cie sie. pa
nowie. P rzecież  m ożna działać z daleka, z takim 
sam ym  rezultatem  i p raw ie bez żadnego ryzyka... 
U Durhama jest miejsce... Jest na pewno. Poślijcie 
go lam. To jest moje zdanie.

—  C zy zgodzi się van F liess?
— Zgodzi się. Musi się zgodzić. Pow ie mu stę, 

że nagie rura pękła w  jego apartam encie, że gaz się 
ulatnia tynk się wab... Jest tysiące sposobów, żeby 
go się pozbyć. A przecież — sto  pięćdziesiąt m etrów  
kory tarzem  podziem nym  — to nie wielka rzecz.

P alm er i Giiotti aż krzyknęli ze zdziw ienia i 
gniewu.

— Tak jest, moi panowie. Znajomość sek re
tów  — to mój fach. Te dwa hotele łączą się. Od 
K enrington Road do Fitzalan S tree t iest daleko. 
T rzeba iść górą, wokoło. Ale dołem, pod ziemię, 
przez dobrnę utrzym ane piwnice droga jest krótka...

— Zatem w ypersw adujem y. — ciągnął szef pry
w atnego biura detek tyw ów . — mijn’neer van Flifes- 
sowi. ż e b r  sobie stanął w Hotelu Durham. To nam 
trudności nie może nastręczyć. Trudniej bedzie .,u- 
p racew ać“ tego pana. P rzy jechał do Londynu w 
ścisłej tajemnicy. Ma nabyć od pew nej rodziny 
spokrew nionej z dom em  królew skim  w spaniałe ja
kieś kosztow ności. Panow ie arystokraci po trze
bują pieniędzy.

— Cóż to za rodzina?
— Nie pytajcie za wiele. Nie wiem. Pow iedzcie 

mi raczej w  iaki sposób van Fliess sie zam eldow ał?
—  Dzwonił z D uw ru.
— I podał swoje nazw isko?
— A czemu m iałby go nie podać?
Brom ieck zm arszczył brwi.
— Nie podoba mi sie to wcale.
— Dlaczego.
— Dlatego, że taką rozm owę telefoniczną może 

słyszeć jednocześnie z wam i kilkanaście jeszcze o- 
sób. Bardzo się dziwię, że van Fliess o tym  nie 
pom yślał.

P rzez  dłuższą chwilę człow iek ten bił się z 
myślami.

— Mam! — zaw ołał w reszcie. — C zy Holen
der polecił wam , abyście po niego przysłali wóz na

rzec ?
— Nie. .



' «— Naturalnie, że niie. Bo dzwoni! nie z Duwru,
tylko z Londynu. Nie. Ten człowiek nie jest tak 
lekkomyślny, jak się nam zdawało.

— Zatem wypada liarn tylko czekać na niego 
i skierować do Durhaima.

-— Tak jest.
— Czy potrzebuje pan od nas jakichś informa- 

cyj. Mr. Bromleck?
— Nie. dziękuję. Moi ludzie zaraz zaczynają 

pracę. Wszystko jest już przygotowane.
— Wiedzieliśmy, że tak będzie.
Palmer wstał, z uśmiechem wyciągnął dłoń do 

Bromlecka i pożegnał się z nim jak najserdeczniej. 
Również Gflotti uścisnął mu mocno dłoń.

W drzwiach dla służby, ku którym się prywat
ny detektyw skierował, zatrzymał się na chwilę, by 
zapalić cygaro.

Jakiś szczupły człowiek skierował sie ku tym 
drzwiom.

— Jackie?...
■— Jestem, mistrzu.
— Jak tam?
— Piwnica jest łatwa tto przejścia. Wejście jest 

J6& górą koksu, wyjście koło zapasów drzewa.
— Wiem o tym. I co dalej?
— Jedzenie jest bardzo dobre.
— Winszuje ci. Wiesz... Holender idzie do Dur- 

hama.
— Tak jest, mistrzu.
Drzwi zamknęły się i Mr. Bromleck ruszył szyb 

kim krokiem przez ulicę, pogwizdując jakąś starą 
piosenkę.

Pięc iu  n i e z a d o w o l o n y c h
Zbrodnia w Hotelu Durham a nie wzbudziła wię

kszego zainteresowania. Nawet władze nie zainte
resowały się nią szczególnie. Podróżny — zamor
dowany w hotelu i okradziony... Przecież to spra
wa zupełnie banalna. Nazajutrz po przyjeździe do 
Londynu znaleziono brylanciarza van Fliessa z Am
sterdamu, bez życia, w pokoju, w hotelu Durham.

Dochodzenie wskazywało, że zbrodniarz nie 
miał zamiaru pozbawić swej ofiary życia. Chciał go 
tylko uśpić. Ale Holender — cierpiący na serce — 
zmarł wskutek zbyt silnej, jak na jego kompleksję, 
dawki chloroformu.

Goście w hotelu — nieliczni w owym czasie — 
byli ludźmi o nieskazitelnej opinii. Personel ucho
dził również za będący poza wszelkimi podejrzenia
mi. Portier zamykał drzwi hotelu kolo pierwszej 
w nocy. Denat przybył do hotelu przed zamknię
ciem drzwi. Nikt w nocy do budynku nie wchodził. 
Van Fliess padł ofiarą zbrodniarza, który dostał się 
do jego pokoju najpewniej z ulicy.

Był to człowiek samotny. Nikt z krewnych nie 
zgłosił się i nie prosił o odszukanie zbrodniarza. Po
licja była rada, że może tę sprawę jak najszybciej 
zlikwidować.

Po tygodniu nikt już o tej sprawie nie mówił, 
ani nie myślał.

W tym właśnie czasie Mr. Bromleck zjawił się 
w hotelu Palmera i ostro zwrócił się do właściciela 
lokalu.

— Sprawa wzięła w łeb. — gniewa! się. — Ale 
nie mam zamiaru iść w ślady Scotland Yardu i po
stawić kropki na całej sprawie. Tutaj ktoś nam 
chciał figla spłatać, ktoś chciał ze mnie zażartować, 
a ja tego nie lubię.

— Zostaw pan lepiei tę sprawę w spokoju. —» 
machnał ręka Palmer.

— Nie mam najmniejszego zamiaru. Gdzie je #
Gillioti?

Zarządzający hotelem zjawił się z mina bardzet 
niewesoła. >

— To pańska sprawka, Gili! — rzucił mu m 
twarz Bromleck.

— Nie! Myli się pan.
— Zaraz się przekonamy. O której godzinie 

wszedł pan do pokoju Holendra?
— O drugiej. Nie robię z tego tajemnic. Ale 

jdym do niego wszedł — już nie żył.
— Być może. Ale czegoś pan tam szukał? -!
— Chciałem zobaczyć imitacje.
— I co dalej?
— Dalej, a właściwie przedtem, nim przez pr8j| 

przeszedłem poczułem chloroform. Przy świetle 
lampy od razu sie przekonałem, że jegomość już się 
przeniósł na tamten św iat Więc wziąłem nogi za 
pas i wyniosłem się z tego pokoju jak najprędzej. !

— Temu się akurat wcale nie dziwię. Odwagą 
nigdy się nie odznaczałeś, mój kochany Gili.

Palmer i jego podwładny milczeli. Nie śmieli 
przeciwstawić się temu człowiekowi. Bezwiednie u* 
znawali swą niższość.

— Skąpo licząc, — rzekł Bromleck, mocno za* 
myślony, — straciłem na tej sprawie ze trzy tysiące 
funtów. Obliczę się za to z panem. Palmer. Nie żą
dam tych pieniędzy od pana w tej chwili, ale już je’ 
sobie odbiorę we właściwym czasie. Popsuliście mi 
interes...

Bromleck wstał.
— Zawiadomię was o sobie, gdy będę uważał 

za właściwe.
Palmer wylał cały swój zły humor na swego 

zarządzającego.
— Nie wierzy nam! I pomiata mną, Jakbym był 

jego parobkiem. Nie mówię, żebyśmy nię mieli za
miaru wyprzedzić go w tej holenderskiej sprawie, a 
faktem jest, że ktoś nas i jego wyprzedził,

— Ktoby to mógł być, skoro van Fliess nie miał 
w ogóle przy sobie żadnych kamieni podczas swego 
pobytu w hotelu Durham.

— Kto ci to powiedział?...
■— Policja przecież ustaliła...
— Policja, — zaśmiał się Palmer, — przecie? 

van Fliess przemycił te kamienie do Anglii i dlate
go na pewno naszej policji nie powiadomił, że je wie
zie ze sobą.

Gillioti był zupełnie zbity z tropu.
— A gdyby nawet... Jeżeli miał coś w swoim 

pokoju w hotelu, to tylko imitacje.
Palm er uczynił gest porozumiewawczy.
— A to?... Jak się ten kamyczek podoba?...
Właściciel hotelu sięgnął do kieszonki <»d kami

zelki i wyjął z niej mały jakiś przedmiob który w r ę 
czył swemu pomocnikowi. Ten wydał okrzyk zdu
mienia.

— Do licha!... Przecież to szmaragd, i to nie 
byle jaki... W art diuże pieniądze...

— Nie.o ten jeden chodzi... Wnoszę tylko z tego* 
że Holender miał ich więcej. Widać, że ten kamień 
był w oprawie i że był tylko częścią jakiejś sztukL

— Gdzie to pan znalazł?
— W tunelu... W  przejściu do piwnic.
— Może pan chce przez to pov. ledzieć. że ja 

zgubiłem!
— Nie, — rzeł Palmer ze spokojem. Nie po

dejrzewam pana wcale. Ale twierdzę, że cz! :wiek, 
który chcąc czy nie chcąc, wypraw ił Holendra na 
tamten świat — przeszedł też drogą podziemną.

.Gillioti nachmurzył się.



v— W łaściw ie co to za jeden ten Brom ieck. B ar- 
vv ierny .

1 ja o tyim myślę...
— Pow iada, że ma w mieście jakieś pryw atne 

bruro w yw iadow cze. Ale mki nie zna adresu tego 
biura. P isać do niego trzeba ;:a pcste restante do 
Oddziału pocztow ego przy  Stacji B ricklayer.

— Albo m ożna się z nim porozum ieć za pomocą 
drobnego ogłoszenia w  „Tim es14, głoszącego, że su
czka M irta, Mella albo Trełla zginęła. Co dw a ty 
godnie zmienia nazw y tych piesków.

—  P rzed  dwom a laty  dał nam znać o czekają
cej nas rewizji. Miał rację w tedy. Od tego czasu 
ioddaje nam  w cale niezłe usługi — nie przeczę.

— T rzeba by  go śledzić.
— Dajm y spokój, Mr. Palm er. Pam ięta pan 

E rooka?
—  Pam iętam ... M arnie skończył.
•— Kiepsko jest, Gillioti.
— B ardzo kiepsko. Ale może nam się ten John 

Blake na coś przyda.
— 1 ja w  to wierzę, Mr. Palm er.

■jk

W  tym  sam ym  czasie, John Blake. w  k tórym  
tak  pow ażne nadzieje pokładali jego zw ierzchnicy, 
spędzał swe wolne popołudnie w  sposób bardzo dzi
w ny.

Zam iast spacerow ać po mieście i przyglądać się 
oknom w ystaw ow ym  — ruszy ł zdecydow anym  kro
kiem  w kierunku kanału Surrey , a gdy znalazł się 
obok kościoła Św . Jerzego — począł sie rozglądać 
mocno podejrzliw ym  okiem. Jeśli się teraz za trzy 
m ał przy  oknach w ystaw ow ych, to tylko po to, aby 
w  lustrach i szynach ujrzeć co się za nim dzieje.

Gdy dotarł w reszcie w  ten sposób do k rańca  St. 
'George S tree t i gdy skręcał ku East Surrey  G rove— 
nagle stanął jak w ry ty . Poczuł, że ktoś gó śledzi.

Człowiek, k tórego o to podejrzew ał, miał jed
nak w ygląd bardzo  niewinny.

Był to człow iek o w yglądzie jakiegoś m łodzika 
z  prowincji. Ogląda? z wielkim zdumieniem domy, 
sklepy i kanał.

Ale Blake by? za starym  w ygą, aby się dać 
w ziąć na te sztuczki.

— Znam y się, — mówi? do siebie. — na tych 
historiach. Spry tna z ciebie sztuka. W cale mi się 
to  nie podoba. Śledzony, to jakby na pół aresz to 
w any... T rzeba będzie się trochę rozejrzeć w  sy tua
cji...

Mr. Blake zastosow ał fortel stary , jak świat.
U daw ał, że pomylił drogę, po chwili w ahania 

zaw rócił nagle i staną? niemal oko w oko z człow ie
kiem. k tó ry  go śledził. D rgnął lekko.

— lio-ho! Będzie sie dziw ił jak mu to powiem... 
Tom  W ills depcze mi po piętach. A gdzie jćst Tom 
.Wifłls — tam  jest i H arry  Dickson! Kiepska sprawrn...

Niedaleko sta ły  hangary. W iadom ą było rze
czą, że każdy z nich miał dw a wyjścia.

Tom M ills, u jrzaw szy, że nieznajom y wchodzi 
do jednego z tych wielkich składów  tow arow ych 
by ł przekonany, iż w yjdzie drugim wyjściem . I mło
d y  człow iek pośpieszył jak najkrótsza drogą ku te
mu wyjściu.

S tary  w róbel Blake — przew idział ten m anew r 
i zaw róć '  w łaśnie tym  sam ym  w yjściem , przez k tó
re w szedł.

P  ędny Tom czekał cierpliw ie u drugiego k rań 
ca w e kiego budynku. P o  pół godzinie m usiał sie 
uznać za pokonanego.
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Blake tym czasem  b łąkał się przez czas jakiś w;
w ąskich uliczkach i rozm yślał. Zdecydow ał, że cłoi 
wałki z H arrym  Dieksonem  nie ma ani sił, ani m er 
żliwości.

— T rzeba będzie zaw rócić, — rzekł do siebie* 
Szkoda, że Tom  nie mógł śledzić tego czło

wieka. P rzekonałby  się bowiem, że Blake, siedzą
cy na ław ce nad kanałem , nagle jakby się pod ziemię 
zapadł.

Podczas, gdy Tom  z opuszczopą głow ą w racat 
na B aker S treet, H arry  Dicikson przebyw ał w  domu 
jednego z najgłośnuiejszych a ry s to k ra tó w  angiel
skich — Sira Basila Dorfala.

Bardzo bogaty, praw ie asceta  i odludek, m iesz
kał S ir Basil w e w spaniałym  pałacu p rzy  G rosve- 
nor S treet. W  dużym  domu tow arzyszy ł mu tylko 
syn Jam es, oficer kaw alerii na em eryturze oraz 
bardzo nieliczna służba.

P o  dłuższym  w yczekiw aniu w  ciem nym  hallu 
— poprow adził de tek tyw a sędziw y już niemal lokaj 
do salonu.

W ysoki, kościsty  i na oko bynajm niej nie sym 
patyczny s ta rszy  pan przyjął go bardzo sztyw no.

— Nic mi nie skradziono, Mr. Dickson. Nie gro
zi mi żadne niebezpieczeństw o. C zy mogę wobec 
tego wiedzieć, po co pan tu się zjaw ił?

— Mam w rażenie, że jednak coś W aszej W yso
kości skradziono. I dlatego w łaśnie jestem.

— Słucham  pana!
— Mówię o diademie zw anym  „R usaiką“.
D etektyw  poczuł raczej, że te słow a uczyniły

na starcu  mocne w rażenie... U jrzał jednak tylko lek
kie podniesienie brw i. P oza  tym  Sir Basil był nadal 
całkowicie opanow any.

— Ten diadem jest moją w łasnością.
— T rzydzieści szm aragdów  o bajecznej w prosi 

w artości, w okół wielkiego czarnego brylantu  —* 
czy tak?

•— Tak jest.
— Przechow uje pan ten klejnot w  banku?
— Nie. U siebie w  domu.
— Zatem  diadem jest fałszyw y.
— Tak jest.
Ton starca  był o stry  i brzm iał jak w yzw anie. 

T eraz już Sir Basil nie k ry ł swego gniew u i naw et 
pogardy dla człow ieka, k tó ry  w  tak bezcerem onial
ny sposób w kraczał w  jego sp raw y  osobiste.

— P rzed  dwom a laty, — ciągnął detektyw , — 
zm uszony brakiem  pieniędzy, odstąpił pan ten klej
not grupie jubilerów am sterdam skich. Zapłacili panu, 
około 50 tysięcy  funtów, podczas, gdy w artość  rze
czyw ista  sam ych kamieni sięga dw ustu tysięcy.

— Jest pan bardzo  dobrze poinform ow any. — 
rzekł S ir Basil z ironią w  głosie.

— O wiele lepiej, niż się panu zdaje. Sir. W ia
domo mi mianowicie, że nabyw cy zgodzili się w  cią
gu dwóch lat odstąpić panu ten nabytek, oczyw ista 
po cenie mniej więcej dw ukrotnie w yższej, niż cena 
kupna.

— Zgadza się, — rzekł Sir Basil. — Co pan wie 
jeszcze?

— Dwuletni term in zbliża się ku końcowi. P rzez  
ten czas udały  się panu spekulacje giełdowe. Zw ró
cił się pan tedy  do sw ych kontrahentów  z Holandii 
o zw ro t diademu.

— I ludzie ci przybyli do Londynu...
— Nie kilku, ale jeden tylko człow iek p rzybył 

do Londynu. Van Fliess — tak się nazyw ał.



PRAWDZIWA CZARNA 2 BIAŁA MAGIA
Każdy kto chce wzbudzić sobą zaintereso- 
iwauie w towarzystwie, może Jatwo to uzy
skać po przestudiowaniu naszego kursu 
magii, co jest obecnie dostępne dla wszyst
kich. Zbiór najciekawszych sztuk z za
kresu mechaniki i zręczności. Czarodziejska 
tablica. Lustro magiczne. Potykanie og
nia. Płonąca woda. Podnoszenie wielkich 
Ciężarów. Śpiewająca flaszka, ja jo  w bu
melce. Zaczarowana różdżka. Jak stać się 
iniewidzialnym. Odnajdywanie ukrytych 
przedmiotów. Sztuki z rachunkami, z kar- 
jfa-mi. Seanse spirytystyczne. Gwarancja wyuczenia wszyst
k ic h  sekretów zapewniona. .Wysyłamy różne książki, komplet 
z 8 tomów z 478 sekretami i tajemnicami z  pięknymi ilustra
cjami za zŁ 3.95. W ysyłamy na listowne zamówienie, które 
płaci się przy odbiorze. Adresuj: Kazimierz Kołodziejczyk, 
iWarszawa L PI. Napoleona skr. poczt 802 HD.

UWAGA: Bezpłatnie dodajemy najnowsza wszechświato
wa „Kabałę Indyjską". Odgadywanie przyszłości. Sztuka 
.wróżenia z kart i rąk.“

•— Został zamordowany w hotelu Durham — 
wiem o tym.

— A przy tej okazji znikną! pański klejnot ol
brzymiej wartości.

— I to nie jest dla mnie nowością.
— Ale skargi pan nie złożył, do policji nie po

biegł pan z meldunkiem. Dlaczego tak sie stało, czy 
mogę wiedzieć. Sir...

Stary arystokrata zerwa! sie. pąsowy z gniewu.
— Jakim prawem wtrąca się pan do cudzych 

spraw? Co to pana obchodzi? Miałbym złożyć 
Skargę, żeby cały Londyn dowiedział się, że byłem 
w trudnościach, że zadałem się z lichwiarzami?... 
Nie, panie. I niech mi pan takimi pytaniami czasu 
nie zabiera. Żegnam pana.

Harry Dickson wstał.
>— Popełniono Zbrodnię!...
— Jakiś cudzoziemiec... Niech się jego władze

0 ftfego ujmują.
— Czy istotnie nic panu w tej sprawie nie wia

domo?
Sir Dorfal wzruszył ramionami
<— Nie, nic.
— W jakich warunkach poznał pan Van Flies-

sa?
— Przyszedł do mnie, tu do mieszkania. Nie 

wiem w jaki sposób dowiedział się. że jestem w tru
dnościach i uczynił mi propozycję nabycia całej sztu
ki. Od razu wysunął tak dla mnie korzystny i wa
żny warunek — prawo wykupienia klejnotu po 
dwóch latach. Wyrzuciłem go za drzwi. Ale ten 
człowiek zjawił się u mnie raz jeszcze. Ofiarowy
wał mi sumę, która mogła mnie postawić na nogi. 
Zgodziłem się wreszcie.

— Czy zależy panu na odzyskaniu klejnotu?,
Stare 'swi załamał się głcs:
>— Bardzo... bardzo mi zależy.

Czy zechce mi pan okazać pomoc?
— W jaki sposób?... Nie znam się na tym. To 

parski zawód. Czyń pan wszystko, co trzeba. Ho
norarium sam pan wyznaczy.

— O tym pomówimy później. Na razie chodzi
1 wykrycie całej szajki...

Detektyw pożegnał arystokratę.
Dickson nie był zadowolony. Nie on jeden był 

tego dnia niezadowolony.
Palmer i Gillśoti, Bromleck, Tom Wills i John 

Blake — wszyscy z samym Harrym Dickscnem na 
czele byli mocno z całego dnia niezadowoleni.

Pu ła p k a  w hotelu Palmera
— Czegoś się dowiedział w hotelu Durham? —> 

zagadnął ostro detektyw swego młodego ucznia.
— Nic godnego uwagi. Taki sobie spokojny ho

telik i nic więcej. Ale gdym szedł przez Kenningtoo 
Road i gdym mijał inny hotel — mocno podejrzany—• 
hotel Palmera mianowicie...

— Mocno podejrzany, — przerwał mu detek
tyw — masz rację...

— Otóż, gdym kolo tego hotelu przechodził, uj
rzałem, nie odgadnie pan kogo...

— Gadaj... Nie mam czasu na zagadki
— Johna Blake.
Detektyw palił swą nieodstępną fajkę. Gdy usly* 

szał to nazwisko — wyjął fajkę z ust.
— Blake! Nie omyliłeś się?... Gzy jesteś tego 

pewien?...
— WHdteiałem go na własne oczy. 'Jak pana wi

dzę, mistrzu!
-— Dobrze. Co dalej powiesz?
Tom począł teraz trochę mniej pewnym tonem?
Ruszyłem za nim. Uważałem, że warto wie

dzieć, gdzie taki pan przebywa. I zgubiłem go...
Detektyw przez chwilę pogrążony był w głębo

kiej zadumie. Wreszcie zwrócił się do swego mło
dego pomocnika tonem ojcowskiej perswazji.

— Widzisz, mój kochany, nie trzeba czasami 
zbyt stanowczo coś twierdzić. Powiadasz tiaprzy- 
kład; że widziałeś Blaka. A tymczasem wiadomo, 
że John Blake zmarł przed rakiem w więzieniu w 
Pentonville. Albo to nie był on, albo, jeżeli to on 
był na pewno, to człowiek, który zmarł w więzieniu 
nie był nim... Coś w tym musi być. Szkoda, żeś tego 
domniemanego Blaka stracił z oczu.

— Wobec tego wracam do hotelu i poszukam 
tego ptaszka. Muszę wiedzieć, czy mam dobry 
wzrok, czy zły.

Dickson zaprzeczył ruchem głowy.
•— Na razie damy temu spokój. Jeszcze się z 

tym hotelem porachujemy. Na razie trzeba zna
leźć jakiś punkt zaczepienia w sprawie klejnotu Sir 
Dorfala. Zdaje mi się, że wiem czyjej w tym ręki 
szukać. Mister Artur Torpe — oto sprężyna tego 
wszystkiego.

— Torpe! — zawołał Tom, odzyskując dobry 
humor. — Czy ten człowiek istnieje rzeczywiście, 
ma skórę i kości i nie jest tylko jakimś postrachem 
dla niegrzecznych dzieci urzędników Scotland 
Yardu?

Dickson spojrzał nań z powagą:
— Nie żartuj, chłopcze. Niestety, Torpe — to 

człowiek z krwi i kości choć umie się kryć jakby 
był widmem. Jest to jeden z najbardziej przebie
głych, z najbardziej oryginalnych zbrodniarzy, ja
kich znałem. Sprawa z van Fłressem — to jakby ko
pia innej sprawy, w której zginął brylanciarz z An
twerpii — Meerhage. Okoliczności obu tych spraw 
były identyczne. Zginął, gdy przybył do Londynu, 
aby zwrócić klejnot właścicielom, tak same. jak 
van Fliess.

— Nie jest jednak wykluczone, że przestępca 
dzisiejszy wziął sobie za wzór tamtą zbrodnie na ju
bilerze Meerhage.

— W takim razie jedna zbrodnia byłaby v. ierną 
kopią drugiej. Ale tutaj są małe zmiany. Są warian
ty, świadczące o tym. że nasz złoczyńca jest po pro
stu genialny. Zresztą — nie zapominajmy, że ten 
pan nie zwykł zadawalać się byle czym. Działo 
rzadko, ale zagarnia olbrzymie wprost łupy. To 
prawdziwy artysta zbrodni



— Zdaje mi się, że Mr. Torpe lubi ,aby za niego 
ktoś inny gorące gruszki z popiołu wyjmował — 
rzekł Tom...

— Bardzo słusznie. To jego zasadnicza cecha. 
Nie występuje sam. Posługuje się podstawionymi 
Ludźmi...

D etektyw ziewnął z lekka.
— A niechże tego Johna BlakeL.
— Dlaczego przyszedł panu ten człowiek na 

myśl?...
— Ot — tak sobie. Przez szczególny zbieg o- 

koliczności... Detektyw  począł mierzyć dużymi kro
kami wzdłuż i wszerz swój gabinet.

— Masz rację. Będziemy musieli zaraz wybrać 
się do zakładu Mr. Palme ra.

— Ale przecież zbrodnia została popełniona w 
hotelu Durham.

— Właśnie, właśnie... Niechcący trafiłeś w sa
mo sedno. Durham i Palmer, Palm er i Durham... Ja 
koś za często trzeba wspominać drugiego, gdy się 
mówi o pierwszym i naodwrót. Trzeba będzie to 
w szystko zbadać. Mam pewien plan. Zastawimy 
na nich sidła. Zadzwoń do Mr, Goodfiekla i powiedz, 
że proszę go do siebie, możliwie zaraz.

★

Ktokolwiek widziałby Dicksona wchodzącego 
nazajutrz do hallu hotelu Palm era — powziąłby bar
dzo słabe wyobrażenie o talencie tego znakomitego 
detektyw a.

Charakteryzacja Dicksona była tak opłakana 
i tak nieudolna, że o trzy mile wyczuwało się w nim 
detektyw a. Bródka jakaś śmieszna i przyczepiona 
na bakier, k raw at o bezlitosnej jaskrawości, sztyw - 
ny kapelusz za duży i jakiś przedpotopowy żakiet— 
w szystko to tw orzyło całość jak z lichej operetki.

Gillioti, k tóry zapisywał go jako Mr. Edwina 
Goppera, omal nie roześmiał mu się w twarz. Tylko 
lęk przed wielkim detektywem psuł mu humor.

Zarządca pobiegł czym prędzej do właściciela.
—  Wpadliśmy, dyrektorze Wie pan kim jest 

ów Mister Copper spod 101?
— Księciem Walii nie jest w każdym razie.
— Nie ma co żartować. To sam mister Harry 

Dickson we własnej osobie!
Palm er począł drżeć.
— Trzeba uprzedzić Bromlecka. może nam po

może.
— Nie mam zaufania do Bromlecka. Już o tym 

mówiliśmy... Damy sobie inaczej radę.
— Jak?... Bo ja zupełnie nie wiem.
— Zrobimy porządek z Dicksonem raz na za

wsze. A potem — w nogi.
— Myślisz o windzie?
— Właśnie. Nie ma nic lepszego. Sprawa się 

skończy utonięciem w kanałach miejskich. Nawet 
Dioksanowi może się taki wypadek zdarzyć.

Palm er zamyślił się.
— W prawdzie właśnie w takim celu całą tę 

rzecz zbudowaliśmy, ale czy aby się coś nie zepsu- 
j e ? ..

— Spróbujemy. W łaśnie na Dicksonie w arto 
spróbować...

Po kdkunastu minutach Gillioti już pukał do po
koju Nr. 101.

— Mr. Copper?... Chcieliśmy pana bardzo pro
s ':  o opuszczenie pokoju na kilkanaście minut — trze 
t a  sprawdzić ogrzewanie centralne. Może pan bę
dzie łaskaw zjechać na dół windą, poprosimy pana 
na len czas do salonu...

— Mr. Copper nie ociągaj się.
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— Bardzo proszę. Właśnie i tak miałem zejść 
na dół.

■Mr. Copper czynił właśnie beznadziejne wysił
ki utrzymania swej odpadającej brody. Gillioti otwo
rzył mu szeroko z eleganckim ukłonem drzwi wmdy*

Dickson przekroczył próg windy. Broda spa
dla mu na podłogę.

- Szczęśliwej podróży, Mr. Dickson! — rzekł 
Gillioti, śmiejąc się złowrogim śmiechem.

Detektyw postawił nogę na podłodze wciągu. 
Czerwony dywan poddał się pod jego stopą. Po 
chwili Dickson siedział już na poprzecznych belkacti 
windy.

— Niech pan nie próbuje spuścić windy, Gilloti. 
Nie czynna... I proszę stać spokojnie, bo strzelę. To 
samo — ty młody człowieku, obsługujący windę! A 
oto są moi pomocnicy.

Cały oddział wywiadowców nadbiegł na odgłos 
strzału.

Palm er i Gillioti zostali zatrzymani.
Po kilkunastu minutach wiedział już H arry Di

ckson o Johnie Blake, o dz’wnym panu Dromlecku 
i o zabójstwie Holendra to wszystko, co wiedzieli 
w tej sprawie właściciel hotelu i jego pottmen k.

Detektyw przebiegł przez podziemne przejście 
łączące dwa hotele.

— Palm er i Gillioti wyjaśniał Dickson Good- 
fieldowi, — poczynili tylko drobne przygotowania. 
Sprawą kierował kto inny, ktoś stokroć od nich nie
bezpieczniejszy: Mr. Bromleck.

— Któż to taki? — zagadnął go intendent Scot- 
itnd Yardu.

— Jestem pewny, że to nikt inny, jak Artur Tor-, 
pe. To wszystko było w jego styiu.

— Trzeba było i na niego zastawić s:d!i. —» 
rzekł Goodfield.

— Sidła na Torpa?... Jeszcze się ten nie uro
dził, co by je zastawić potrafił. To Dar Jzc przebiej 
gla sztuka, ten Torpe.

★

Było ciemno i ciął lekki deszczyk, gdy na 
drzwiach hotelu Palm era zakładał policjant urzędo
we pieczęcie. Ulice były  wyludnione.

Nikt nie zwrócił uwagi na małego cygana, odzia
nego w szerokie niebieskie szaraw ary, o czarnych' 
kędzierzawych włosach i śniadej cerze, który z to
bołkiem w ręku śpieszył się, aby jak najmniej zmo
knąć pod deszczem.

Cygan naw et nie spojrzał na policjantów w mun 
durach i wywiadowców, którzy krzątali się koło ho
telu i lokali dwóch agesztantów Palm era i Gilliotie- 
go w samochodzie policyjnym.

Dwa s.amochody ruszyły. Cygan poszedł swoją 
drogą — w kierunku przedmieścia.

Gdy wreszcie pierwszy z wozów zatrzymał się 
przed budynkiem policyjnym, drugi nadjechał po 
chwili również i zatrzym ał się tuż za nim.

Z drugiego wozu jakoś nikt nie wychodził.
— Śpicie tam. czy co! — niecierpliwił się Good

field.
Ale H arry Dickson biegi już do w o z u .  pełen 

gniewu i tajonej jeszcze trwogi. Jakiś mdły. przej
mujący zapach unosił się z głębi w o/u.

— Otwierajcie drzwi — wybijGc okna! P rę 
dzej!

— Chloroform, jak w hotelu Durham. — rzekł 
detektyw.

Wywiadowcy- wydobyli cztery ciała. Zaalarmo
wano lekarza. Ale pomoc była już bezcelowa Pal-



APARAT FOTOGRAFICZNY
DOSTĘPNY DLA KAŻDEGO!!!
Każdy może niewielkim kosztem  po siadać doskonały popularny aparat fotograficz
ny, „Rekord". A parat ten, o dznacza jący  się wysoką precyzją  wykonania, robiący 
zdjęcia o każdej porze dnia i p rzy  każdej pogodzie jes t najlepszym  przyjacielem  
na w ycieczkach i spacerach. W yniki fotografow ania bardzo dobre. A parat fotogra
ficzny „R ekord" jest łatw y w obsłu dze — to też każdy  może nim bez specjilnego 
przygotow ania od razu robić zdjęcia. A parat fotograficzny „Rekord", efektow'nie w y
konany, w ysyiam y łącznie z rolką filmową na 12 zdjęć i pouczeniem za zł. 8,95 na 
listowne zamówienie. P taci się przy  odbiorze.

A dresuj: KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK, W arszaw a, PI. Napoleona I. 
skr. poczt. 802 H. D.

mer i Giłlioti oraz dwaj posterunkowi nie żyli. Zma
r li od bomby trującej.

— Kto ją mógł wrzucić? — zastanawiał sie de
tektyw .

Powoli przed oczami Dicksona zarysow ała się 
We mgle i deszczu sylwetka cygana.

W  tym samym momencie miody cygan, znalazł
szy' się na łące Goose Breen — znikł, jakby go zie
mia pochłonęła.

Nowy sojusznik
\ Hanry Dickson zwrócił akta urzędnikowi mini
sterstw a spraw  zagranicznych i pokiwał głowa.

— W ierzyć się w to nie chce. Sprawa, jak wi
dać. była przygotow ywana od dawna. W szystko 
było z góry uplanowane, ukartowane i opracowane. 
Uohn Bl&ke umiera w więzieniu i iuż po godzinie nad
chodzi dyspozycja od panów, nakazująca nie publi
kowanie tego wypadku. Oczywista, nikt nie zasta
nawia się nad dyspozycjami ministerstwa, a ponie
w aż zm arły jest tylko lichym człowieczkiem niko
mu na myśl nie wpada, aby skontrolować autenty
czność tego zarządzenia.

.Urzędnik w zruszył ramionami i wyznał szcze
rze i otwarcie, że sie w tej sprawie bardzo słabo 
orientuje. Detektyw pożegnał go. Po drodze mo
nologował do siebie.

— Czuję w  tym wszystkim Mr. Artura Torpe... 
Potrzebny mu był Blake, bo Biake znał Gitliotiego 
i bo mu był potrzebny zaufany człowiek w hotelu 
Palmera. Zabójstwo van FHessa było również upla
nowane od chwili, gdy słynny klejnot opuścił granice 
'Anglii. Trzeba przyznać, że z tego Torpe — to mistrz 
prawdziwy.

Opodal Grosvenor S treet Dickson zatrzym ał się.
— Trzeba się będzie skomunikować z sir Dorfa- 

lem. Może od niego, albo choćby u niego dowiem się 
czegoś nowego.

A rystokrata przyjął go z otw artym i ramionami. 
Poczynił jakieś odkrycie w  dziedzinie zwalczania 
szkodnika w ziemniakach i był z tego powodu w 
bardzo pogodnym usposobieniu.

— Czym mogę teraz służyć panu, — zakończył 
Sir Dorfal swe dłuższe w yw ody o swym  odkryciu.

— Dajmy na to. Sir, że przynoszę panu wiado
mości o diademie...

Sir Dorfal spoważniał nagle i spojrzał badaw 
czo na detektywa.

<■— Cóż to będą za wiadomości?
— Wiem. gdzie szukać klejnotu.
— Brawo... Brawo!... Czemuż mi go pan nie 

przynosi?
— Tak prosto ta rzecz się nie przedstawia.

Wiem gdzie go szukać, ale jeszcze nie wiem jak' g9 
tam znaleźć.

— Nie powiem, aby pan mówił wyraźnie.
— Postaram  się zatem być więcej ścisłym* 

Znam nazwisko człowieka, który posiada pański dia- 
dem. Sir.

— Doprawdy?...
— Tak jest. Człowiekiem tym jest niejaki Artur 

Torpe.
Dickson spodziewał się, że nazwisko to uczyni 

na starym  arystokracie mocne wrażenie. Ku zdzi
wieniu detektyw a stało się jednak inaczej. Sir Dorfal 
może się maskował, ale maskował znakomicie.

Dickson wstał. Postanowił zaryzykow ać i na
gle wypalił:

— Jakie były pana stosunki z Torpem?
Sir Basil i tym razem nie drgnął.
1— Czy pan oszalał, — rzekł spokojnie. -  Czy 

mam na pana złożyć skargę?
Ale detektyw dostrzegł już jakieś dziwne lśnie

nie w oczach swego rozmówcy. P rzez ułamek se
kundy odczuł w  oczach starca rozpacz zagnanego 
zwierzęcia.

— Trzeba szukać wśród tych ludzi, którzy w y
nieść mogli z tej zbrodni jakąś korzyść. A panu, Sir 
Dorfal, byłą ta zbrodnia bardzo na rękę. Dostałby 
pan klejnot, nie wnosząc zań ani grosza. W  sprawie 
Meerhage sytuacja była podobna. Klejnot należał 
do rodziny, z którą był pan spokrewniony i której 
był jedynym spadkobiercą.

-— Szaleństwo... -— mamrotał Sir Dorfal... — Po 
prostu szaleństwo. Ale będę z panem szczery. Fak
tem jest, że jakaś osobistość bardzo tajemnicza na
wiązała ze mną kontakt. P ierw szy raz podczas spra
w y Meerhage, drugi raz tuż przed zabójstwem van 
Fliessa. Py tał mnie ten człowiek o szczegóły doty
czące obu klejnotów. Nie udzieliłem mu żadnych w y
jaśnień. Nie przyjąłem go nawet. Być może, iż tym 
człowiekiem był właśnie ów Torpe, k tóry  panu sert 
z oczu spędza. Nie wiem. Wiem tylko, że przed
stawił mi się jako Bromleck — właściciel jakiejś a -  
gencji.

■— Bromleck — powtórzył detektyw... — W  no
tesie nieboszczyka Gillioti figuruje i to nazwisko, 
brak jednak adresu, brak w  ogóle jakichkolwiek w y
jaśnień.

Torpe był Bromleekiem... Tyle wynikało ze 
słów Dorfala, k tóry  tvm razem na pewno mówił p ra 
wdę... Ale i to było bardzo niewiele.

— Żegnam pana, Sir Dorfal. — Zdaje mi się. że 
popełniłem gaffę. Proszę mi darować, ale tylko ten 
nie błądzi, kto nic nie robi.

— Słusznie! Poddzielam pańskie zdanie. -— Sir 
Dorfal był w bardzo dobrym humorze. — Szkcda
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fyBcó. że mt 0ari iał>ral tyle czasu... Ale Jakoś to so
fcie powetuje...

,W tym momencie rozległ sie w  domu Straszny, 
przerażający krzyk bólu i gniewu. W  następnej 
chwili do uszu detektyw a dobiegły odgłosy szam o
tania.

Sir Basil zbladł.
— P rzepraszam  pana. ale muszę zobaczyć, co 

się tam  dzieje.
— Przecież  tam  się jacyś ludzie biją. Czy nie 

m ógłbym  okazać się pom ocnym ?
S tarzec  zaprzeczył gestem.
—  To mój syn, S ir James... Mój jedyny syn, ten, 

k tó ry  od czasu wielkiej wojny, po ranie głow y s tra 
cił rozsadek. Niekiedy w pada w łaśnie w  taki s tra 
szny  stan. Już na pewno zajęli się nim pielęgniarze. 
Pew nie w ym knął im się.

D etektyw  w yszedł.
S ir Dorfal, gdy został sam  padł w  fotel i u kry* 

tw a rz  w  dłoniach. Dwie ciężkie łzy  sp łynęły  po je
go starczym , zw iędłym  policzku..

Tego sam ego w ieczora w  nędznym  pokoju, je
dnym  z  odnajm ow anych przez sklepikarza w  Sore- 
ditch — zapaliła sie lampa.

Człowiek, odziany w  szerokie palto nieprzem a
kalne, lśniące od deszczu, zasiadł przed stołem  słu
żącym  mu za biurko, skierow ał św iatło  malej lam
py  w  ten sposób, ab y  tw arz  jego pozostaw ała w  
cieniu i przez diliuższą chwilę trw ał pogrążony w  
m yślach.

— Ciekaw ym , — rzekł wreszcie do siebie, — 
czy się tam ten dom yśla czegoś... — Począł gw ałto
w nie bębnić po stole, po czym  dodał:

— Sytuacja  nie jest znakomita. Całe szczęście, 
że ten pech jakoś w  ostatniej chwili mnie ominął. Co 
za idioci ci dwaj. Palm er i Gillioti. Zdaw ało im się, 
że załatw ia się z Dicksonem  jak z niemowlęciem. A 
zresztą  co mieli do niego? Nie przeszkadzał mi zu 
pełnie. Szkoda... Coraz trudniej mi zakończyć roz
poczęte dzieło. P o trzeba  mi dużo pieniędzy... B a r
dzo dużo pieniędzy. S ta ry  Basi! nie m a ich już wcale 
praw ie. Z resztą nie chcę go zostaw ić zupełnie na 
piasku.

Na stole leżał plan Londynu.
— Kennington Road. — m ruczał nieznajom y do 

siebie... Co za w spaniała droga podwodna, aż do 
Peckham  Rye! Nie Dickson! Jeszcześ nic d o ró s\ 
aby  poznać praw dziw ą tajemnice hotelu Palm era! 
Jaka szkoda, że na to w szystko  trzeba tyle pomię
dzy!...

Zgniótł plan w  kulę i w rzucił go do ognia na ko
minku, po czym  rozejrzał się wokół.

— Agencja Brom lecka na nic mi się już nie mo
że przydać. Tutaj będę m usiał się kryć. Chociaż 
nie w ątpię, że gdzieś, jutro czy pojutrze, mój pan 
Dickson zjaw i się w  tym  wdaśnie pokoju i będzie 
szukał po w szystkich dziurach i kątach... P rzy b ę 
dzie zapóźno, jak zaw sze zapóźno... Nie dorośli do 
mnie ci panowie...

Zgasi! lampę i po om acku ruszył przez ciem ny 
kory tarz .

Po dwóch godzinach koło póPnocy p rzy  Bethnal 
Green zatrzym ał się samochód. W ysiadło z niego 
trzech gentlem anów . W szyscy  trzej ruszyli ku 
Soreditch  S tree t.

Nagle jeden z nich odw rócił się. skierow ał się 
w bok i z ciemnej niszy w yciągnął po prostu jakaś 
ciemna sylw etkę, tylko zlekka mu się opierająca.

— Jesteś, stary BrHu!-... Nie przestajesz żebrać..'. 
Nie odzw yczaisz sie od tego nigdy? Do roboty, le
niu patentowany!

— Moje uszanow anie panu intendentów*. Ze
brałem  tylko łaski M orfeusza. Byłem  śpiący, ale ja
koś zasnąć nie mogłem... Człowiek kiepsko sypia 
ostatnio.. A pan szanow ny, jak sypia?

— Dickson, — rzekł intendent.— Jeżeli nie masz 
jeszcze przyjem ności — to ci przedstaw iam : Old 
Bill, jeden z najzagorzalszych leniów w całym  Lon
dynie. P an  ten ma jednak te wielką zaletę, że zna 
Soreditch, jak nikt inny.

— Bardzo mi przyjem nie. Ale na co zda się 
nam jego znajom ość Soreditch.

— Podaj mu, — rzekł Goodlield, — rysopis na
szego p taszka, a na pew no ci go odnajdzie.

— Odnaleźć kogo?... To może panowie szanow 
ni myślą, że ja będę kapuś?... Że ja zdradzę biedne
go człow ieka? O, co to — to nie! Za żadne skarby, 
nie!

— To w cale nie biedny człowiek, a bardzo bo
gaty . W ielki człow iek i może naw et m orderca. Ro
zumie pan, Old Bill. — Dickson ziry tow ał s ;ę nagle.
— Co m a pan z nim wspólnego?... Chyba zbrodni je
szcze Old Bill nie popełnił?...

—• W  takim  razie — w  porządku. Jestem  do 
usług. Za pół gwinei — w szystko  da &Tę zroboć. Że
bym  tylko go znał.

D etektyw  opisał starem u Billowi yyygląd czło
wieka, którego poszukiw ał.

Pomimo, że ów rysopis nie był w cale doskonały. 
Old Bill od razu ożyw ił się i ośw iadczył, że wie o 
kogo chodzi.

— M ieszka u Brow na. U brany jest jak hrabia. 
Znam tego ptaszka. Od razu sobie pom yślałem , ja
kem go po raz p ierw szy  zobaczył — że to jakaś 
gruba ryba od złodziejstw a. M ieszka u Browna, sta
rego w yjadacza, k tó ry  sam  wiele w a rt nie jest.

— Obudzim y Mr. Brow na.
— Zbudzony ze snu, Mr. Brown okazał w pierw  

szej chwili wielkie niezadowolenie. Ucichł dopiero 
w ów czas, gdy się przekonał, że ma do czynienia nie 
z policją.

— Tak jest. M ieszkał taki u mnie. Stone się 
nazyw ał. Pokój od podw órza. P łacił regularnie. 
Tyle mogę powiedzieć. Nie poznałbym  go naw et.

—  Ale ja bym  go poznał, — rzucił Old Bill.
— Czego ten s ta ry  żebrak tu chce? Kto mu po

zw ala m ieszać się do nieswoich sp raw ? Co to znów 
za m oda?

— Policja! Rozum iesz pan? Po-H-cja!... Mam 
pana zam knąć?!

Old Bill oburzał się jak s ta ry  posterunkow y, któ
rego w ładzy  ktoś uchybił.

1— Co?... Old Bill w  policji?... W ielkie nieba. To 
chyba jutro już będzie koniec św iata.

D etek tyw  położył k res tej groteskow ej scenie, 
nakazując Brow now i, aby  poprow adził ich do po
koju zajm ow anego przez rzekom ego Stona.

D etek tyw  zna’azl w pustym  pokoju ciepły jesz
cze popiół na kominku, puste szuflady i św iatło 
księżyca Jeżące srebrną taflą na podłodze.

— Pusto, mój kochany Good, — rzekł Dickson,
— spóźniliśm y sie.

D id Bill chodził z kąta  w  kąt.
— W cale nie elegancki pokój, jak na gościa, 

k tó ry  krad ł miliony.
— Miliony! — w estchnął Brow n. — Skąd wiesz 

o tym. Old Bill?
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— Wiem. A ty żałujesz żeś wcześniej nie wie
dział. bo byś mu trochę podebrał... A?h ty stary do
liniarzu!...

W yszli z kwaśnymi minami. Dickson miał już 
zam iar zapłacić pół gwinei staremu żebrakowi, gdy 
Goodfield zatrzym ał rękę detektywa,

— Nie rozstajemy się jeszcze z Old Billem. Bę
dziemy szukali tego pana. Old Bill bedz;e nam po
trzebny. Dostaniecie całą koronę, ale będziecie ra
zem z nami go szukali, zgoda?

— W  zasadzie nie uznaję żadnej o racy. ale po
nieważ czasy są ciężkie, a policja mego kraju mnie 
w zyw a — nie odmawiam.

W  ten sposób Dickson pozyskał nowego sojusz
nika.

Lawn Lan e
Lawn Lane nie należy dio bardzo oży wionych ar- 

teryj Londynu, ale przylega do przepięknego Vaux- 
Hall Park  i wznoszą się na niej piękne dy.ny miesz
kalne. Do najpiękniejszych, prawdziwie pałaco

w ych budowli należy dom Porkenhamów.
W ywodzili się ci ludzie ze sfer bardzo ubogich 

i mimo ich bogactwa, zdobytego na obu półkulach 
dzięki najrozmaitszym interesom — arystokracja 
angielska — zamknięta i niedostępna — odwracała 
się od nich jak od źle wychowanych dorobkiewi
czów.

Dwaj synowie założyciela rodu — zrezygno
wali i zamiast ożenić się z młodymi damami z arys 
tok racji — wzięli sobie za żony córki przem ysłow
ców. Dwie córki w yszły  za mąż za autentycznych 
.wicehrabiów francuskich, ale mających płótno w 
kieszeni.

Pozostała w domu tylko jedna n rss  Petronelła. 
zw ana P tera  lub poprostu Nelly, k tóra również cze 
kała na swego księcia krwi.

Sir Porkenham, który od niedawna został baro- 
netem, był tego dnia bardzo zagniewany. Pił drogie 
go burgunda francuskiego jak wodę i r.:e częstując 
swego gościa, który siedział naprzeciwko, bezustan
nie czynił mu w yrzuty.

— Nie dam panu już ani grosza, panie Brom- 
leck. Powinienem oddać pana w ręce policji. W y
łudził pan ode mnie już dziesięć tysięcy funtów 
i jeszcze ciągle nie udało się panu skaptować tego 
Starego Dorłala. Kanalia z pana — oto, co jest-

Bromleck nie tracił spokoju-
— Musimy czekać, — odparł grzecznie. Musi

my. I poproszę pana, aby mnie Bromleckiem nie 
nazyw ał.

— Co?... Już i to imię jest źle słyszane w po
licji?

— Tak jest. Przyznaję się do tego. Tymban*-
dziej może mi pan zaufać. Pan i Lady Petronelła.

— Niech pan o niej mówi. Lady czeka na mę
ża tego od pana wymagamy.

— Będzie go miała. Ale musi umieć czekać.
— Nie będzie czekała, ani ona, ani ja. Jest pan 

zwykłym  złodziejem. Mój znajomy sekretarz w mi
nisterstwie mówił mi, że wiedzą już dużo o panu.

— Czy wolno wiedzieć, co wiedzą?
— Wiedzą, że Bromleck i Torpe to jedna oso

ba. A Torpe jest od lat poszukiwany.
— I będzie poszukiwany przez dalsze długie

lata.
— A gdybym tak zadzwonił do któregoś z mo

ich znajomych?
— Może do Dicksona?
— A choćby, stary  złoczyńco,
— Nie wiem, czy H arry Dickson zatrzymałby; 

mnie tak łatwo, jak kogo innego.
— Kogo mianowicie?
— Meldującego, samego Sir Delano Porken

ham... Mającego szczególne zamiłowanie do k ra
dzionych klejnotów, zwłaszcza gdy mu je przy
nosi niejaki John Blake — ponoć jego bliski 
krewny.

— Szantażysta! — w rzasnął baronet.
— Poco sobie wymyślać, Sir. Dajmy temu 

spokój. Bo ja znów coś panu powiem i tak będzie 
w kółko.

— Dobrze... Czego pan chce-.. O co panu 
chodzi?

— Jestem skromnym człowiekiem. Trochę pie
niędzy zawsze mi się przyda.

— Dam panu. Dam po raz ostatni. Byłbym pa
nu nie dał, gdyby nie to, że wiem teraz z kim mam 
do czynienia. Być oszukanym przez Torpego — to 
do pewnego stopnia zaszczyt. Przecież pan jest po
szukiwany przez kilka naszych najwyższych urzę
dów... W ięc stąd wniosek, że Torpe to napewna 
nie byle kto.

— Dziękuję bardzo.
— Mógłbym teraz pana wydać w ręce policji- 

Ale nie uczynię tego. Chcę wzamian za to, aby mi 
pan, Torpe, sam powiedział, jaki jest pański sekret. 
Jaka jest pańska tajemnica, o której odkrycie tak' 
walczą nasze władze.

— Moja tajemnica?... I ja miałbym ją panu 
zdradzić?... Za wysoko pan sięga, baronecie. Gdy
bym naw et, wychodząc stąd dostał się w ręce po
licji, albo katów, średniowiecznych katów  — też- 
bym nie pisnął ani słówka. Ani słówka, rozumie 
pan? A cóż dopiero tobie, stary  kretynie!

Porkenham  rzucił się na Bramlecka.
Ale w tej samej chwili w ręku tajemniczego 

osobnika pojawił się rewowler-
— Ani kroku! Wiem wszystko. Czekają na 

mnie detektywi .Może i H arry  Dickson jest. Ale 
spóźni się. Napewno się spóźni. Tylko ja się nie 
spóźnię. I śmierć po ciebie się nie spóźni. Giń, 
zdrajco!

Padł strzał. Jak podcięty runął Porkenham na 
tw arz ze śmiertelna raną czoła,

★

H arry Dickson przykrył ciało Sir Porkenha- 
ma serw etą i zwrócił się do intendenta Goodfielda. 
k tóry  wchodził do salonu.

— Uciekł, znów nam ten zbir uciekł — iryto
wał się intendent.



— Tak Jest. Jeżeli go twoi ludzie nie zatrzy
mali — uciekł.

— A przecież cały dom był otoczony. Którędy 
się wydostał. Skryć się nie mógł również. P rze
szukaliśmy cały dom od góry do dołu.

— To właśnie specjalność Torpa: prześlizguje 
się między palcami.

Dickson od niechcenia tylko rozejrzał się po sa
lonie, jakby uważając wszelkie poszukiwania za 
zbędne. Nagle Tom Wills stwierdził, że spojrzenie 
jego mistrza padło na róg dywanu, przykryw ające
go prawie całą posadzkę.

— Tom — rzekł detektyw  — przysuń ten pięk
ny kobierzec trochę w moim kierunku. Tak... Cho
dzi mi o praw y róg... Dziękuję ci-..

W ełna była w  tym miejscu skędzierzawiona 
i jakby zlepiona

— Bardzo dobrze. To mi się przyda — rzekł 
Dickson, chowając kilka takich długich włókien 
z dywanu mocno ze sobą sklejonych.

Goodfield już się niecierpliwił.
— Co ci się w tym  dywanie spodobało, H arry. 

C zy masz zamiar kupić sobie takft sam...
— Nie. Nie lubię rzeczy pochodzących od 

ofiar naszych „kilientów“ . Tych kilka włókien mo
że mi się przydać. Zobaczymy. Tymczasem radził
bym  ci, Good, abyś polecił opracowanie proto
kołu.

— Prot okuł?--. _ O czym mam pisać? Że nam 
zwiał ptaszek? Żeśmy mu dali się ulotnić? Znów 
wszystko na marne!

Goodfield polecił jednemu ze swych podwład
nych, aby spisał protokuł.

Wyszli na ulicę.
Przedzierając się przez kordon policji, zbliżała 

się do nich jakaś sylw etka zgarbionego, na oko już 
nie młodego człowieka.

— Mister Dickson... Jestem... Słyszałem, że 
się bestia znów wydostał. Ale ja swoje zrobiłem. 
I chyba swoje dostanę. No n ie ? -  Bo czy to moja 
wina że mu się udało wymknąć?...

To Old Bill upominał się o swe honorarium.
— Pieniądze dostaniecie, Old Bill. Możecie 

być zupełnie spokojni. Przyjdźcie jutro rano 
o 9 do gabinetu pana intendenta Goodfielda. Na
grodę zainkasujecie na pewno, macie na to moje 
słowo.

Bill spojrzał na Dicksona z wdzięcznością.
— No tak — mówił już udobruchany, czysz

cząc rękawem kapelusz — bo przecież ja go panu 
w skazałem - Bo ja go zawsze poznam.

Old Bill ruszył swoją drogą.
— Przegraliśm y i jeszcze do tego dopłacimy! 

*— mruczał Goodfield.
— Przestań mruczeć! Głupstwa gadasz.
— Jak to głupstwa?... Może go masz — tego 

Torpa?
— Mam — nie mam ale wygraliśmy, bracie! 

W ygraliśmy na całej, linii.
Drcksón aż poklepał swego przyjaciela po r.i- 

rrtóeniu.
— Przestaniesz żartować, u Kcha!
— Nie żartuję. Jak oię szanuję, Good, że nie 

żartuję ani trochę. Mam naszego gościa w kieszeni.
— Co to ma znaczyć?
Dickson zamiast odpowiedzi wyjął kaw ałek 

włosia i wełny z dywanu z  salonu denata.
— Gdyby te v. lokna umiały mowie — powie

działyby ci niejedno.

•— To trzeba je powąchać.

Goodfield przyłożył swój trochę kartoflany 
nos do skraw ka wełny.

— Czuć.. Błotem... Gnojem. Kanałami czy ja 
wiem...

— Brawo! Brawo! — krzyknął Dickson. — 
Znalazłeś.

Ale dzielny intendent musiał sobie powiedzieć, 
że właściwie nic nie znalazł.

T a j e m n i c a  H o t e l u
Downing S treet — to siedziba angielsKiego mi

nisterstwa spraw zagranicznych i słynnego na ca
ły św iat Intelligence Serwice.

Rozstawszy się z Goodfieldem detektyw  skie
rował się na tę głośną na obu półkulach ulicę i za
meldował się do jednej z najpoważniejszych oso
bistości świata politycznego Wielkiej Brytanii. Na
zwiska tego dostojnika zdradzić nie można.

Detektyw został przyjęty niezwłocznie.
— A zatem, Sir, — mówił detektyw, — roz* 

kaz do więzienia w Pentonville, dotyczący Blaka 
nie był sfałszowany, jaik przypuszczają panowie 
z ministerstwa spraw  w ew nętrznych?...

— Tamci panowie często nie znają naszych 
posunięć, — brzmiała lakoniczna odpowiedź. — 
Mogę jednak pana zapewnić, że rozkaz w yszedł 
od nas — od Intelligence Service.

— Czy mogę prosić o przyczyny wydania 
akurat takiego rozkazu... Choć zdaje mi się, że je 
znam dobrze.

— Słucham. Niech mi je pan wpierw poda.
— Sądziliście panowie, że John Blake — to 

najsłynniejszy szpieg niemiecki nr. 333.
Wysoki dygnitarz spojrzał na detektyw a 

ostro.
— Tak jest. Ale dlaczego mówi pan że „są

dziliśmy". Sądzimy i jesteśmy tego naw et pewni 
do chwili obecnej.

— Mylą się panowie. Blake — to nie 333!
— Proszę, mów pan wyraźnie. Nie rozumiem 

pana.
— Tamten w więzieniu był tylko do niego po

dobny, a ponadto był to człowiek chory umysłowo.
— Cały czas miałem takie wrażenie, ale brako

wało mi dowodów... — Wysoki dygnitarz w est
chnął. — Może mi pan poda dalsze szczegóły. To 
bardzo przykra sprawa...

— Skończy się i ta sprawa a każdej chwili 
nr. 333 znajdzie się w moich rękach kiedy tylko ze
chcę. Ale ponadto, Sir, wręczę panu kogo innego: 
człowieka stokroć niebezpieczniejszego.

— Mr. Dickson, Mr. Dickson — ożywi! się 
nagle dygnitarz. — O kim pan mówi? Niechże pan 
powie wyraźnie!

— Mówię o numerze 2-Z, o strasznym  nume
rze 2-Z.

— Odsuniętym ostatnio od pracy przez Ber
lin.

— Ale który właśnie dla tego chciał się w y
kazać wielką pracą. W ielką i d!a naszego kraju 
niesłychanie zgubną.

— Co pan znalazł. Niechże pan mówi!
— Znalazłem plan Londynu częściowo spalo

ny  i kaw ałek dywanu. Kępkę włosia z niego. 
Dygnitarz próbował zrozumieć coś nie coś z tych 
zagadkowych słów ale Dickson mu przerw ał

— Potrzeba mi pięćdziesięciu zuchów.
— Dam panu stu.
— Dobrze. A teraz proszę w yłożyć na biurko 

plan Londynu.
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D e te k ty w  w sk az a ł  na cz te ry  a r te r ie :
— L aw n  L ane-K enning ton  Road... Goose G ro 

unds i P e c k h a m  Rye...  P ro s z ę  p rz y jr z e ć  się u w a ż 
nie ternu dok ładnem u  w y c in k o w i i p roszę  mi po
w iedzieć, Sir, czy  ta linia nie p rzy p o m in a  panu  
czegoś...

— R zeczyw iśc ie . . .  Zaraz...  Z araz .  C z y  to nie 
d aw n a  linia kan a łó w , k tó ry c h  b u d o w a  zo s ta ła  ro z
p o czę ta  w p o czą tk ach  w ieku  XVIII i później za 
niechana.

— T ak  jest, Sir! K a n a ły  b y ły  kopane  za  nisko. 
Z achodziła  obaw a, ■ że m ogą b y ć  za lane podczas  
w y lew u  T am izy .  O tóż u s ta w im y  n asz y ch  ludzi 
w  t rzech  p unk tach  tej Linii: na L a w n  Lane , w do
mu Sir P o rk en h a m a ,  k tó ry  tak  trag iczn ie  zginął, 
w  Hotelu P a 'm e r  — na Kennigton R o ad  i p rz y  ty ch  
„gęsich  polach" — czyli Goose G rounds. M y zaś 
u d a m y  się do hotelu  P a lm e ra  — cen tra lnego  punk-

l n i e  p o m a g a  
maść.

A la uważam, 
żu Napie. Jest
siaoóiHśaa

k ió cą  się  m iędzy  so b ą  c iągle  i o w s z y s tk o .  
Z g ad z a ją  się ty lk o  na  jedno, że  K L E R O L  
p o m ag a  ini o b o jg u  w  cie rp ieniac l i  r e u m a 
ty cz n y ch .  K L E R O L  łag o d z i  bóle. P o n ie 
w aż  K L E R O L  nie z a w ie r a  t łu szczó w ,  nie 
plami b ie l izny .  Nie w y w o łu je  ró w n ie ż  
ż a d n y c h  d r a ż n ią c y c h  r e ak c y j .  W s y s a  się 
c a łk o w ic ie  w  p o ry  sk ó rn e .  K L E R O L  z n a j 
du je  się w s p r z e d a ż y  w  p o s tac i  m aśc i  

: p ły n u  do  kąpieli.

P R Z E C I W  A R T R E T Y Z M O W i  
1 R E U M A T Y Z M O W I

Do n a b y c ia  w a p te k a c h  i sk ła d ac h  ap tecz .

tu  tej linii. Ale p rz e d te m  z ło ży m y  p ew n ą  m ałą  
w izy tę .

—  B ard z o  proszę.
— T rzech  w y w ia d o w c ó w  w y s ta r c z y  nam  do 

tego najzupełniej.
W óz  pom knął i z a t r z y m a ł  się p rz y  G ro sv en o r  

S tree t .
— J e s te śm y  przec ież  koło Sir Dorfala.
— T ak  jest... S zkoda  mi tego sęd z iw eg o  i tak  

ciężko d ośw iadczonego  cz łow ieka .
W  chwili, g dy  o tw ie ra ł  im s ta ry  lokaj —  z gó 

ry  s ły ch ać  było  ów k rz y k  sza leńca ,  k tó ry  już raz 
'de tek tyw  s łysza ł.

D ickson zw rócił się do w y w ia d o w c ó w .
Na gorę, panow ie . I sp ro w ad z ic ie  mi tutaj

tego krz t 
S ir  !

o tak 
Złoż:

szykow ał się już do snu
,1 i '  J akim  p ra w e m  z jaw ia  się pan 

o d z iń e .  Co to m a znaczyć .. .

i poznał dy g n ita rza .

—  Ekscelencjo! C zem u  m am  p rzy p isać  za
szc zy t  pańskiej w izy ty? . . .

— P ra g n ie m y  po łożyć  k re s  wielu z pańskich  
udręk, Sir.

D rz w i się o tw o rz y ły .  T rz ech  w y w ia d o w c ó w  
w p ro w ad z i ło  m ałego  cz ło w iek a  o ryże j  b ró d ce  i o 
p o n u ry m  w yglądzie .  B y ł  już w  pijarnie. K ładł się 
spać.

—  P an o w ie ,  co zawinił m ój sy n  Jam es...  P rz e -  
cież p an o w ie  wiecie dobrze, że to chory... C iężko 
chory.

—  C h o ry  —  niew ątp liw ie , —  rzek ł  Diickson. 
—  Ale nie w  ten sposób, jak  się panu  zdaje.

Dickson w y c iąg n ą ł  rękę  ku  m łodem u cz łow ie
kow i i n ag łym  ruchem  o d e rw a ł  m u sz tu czn ą  
bródkę .

—  C o  to  m a  zn aczyć ,  nic nie rozumiem... S ir  
Basil  nie w ychodz ił  z podziw u. —  Co się stało  
z m oim  sy n em ?

—  Niech go pan  tak  nie n az y w a ,  Sir. To nie 
syn  pański, a  szpieg  nr. 333 —  szpieg niemiecki!

—  W p ad łem , w siąk łem , —  szydz ił  Niemiec, 
od razu  z rzu c iw sz y  m askę. —  W inszu ję  panu  Dick
son. J e s t  pan  b ard zo  p rzeb ieg ły .  Nikt mi nie b ę 
dzie p o c z y ty w a ł  za  ujmę, że pan mnie zdem a
skow ał.

—  K rótko p rz ed  zakończen iem  wielkiej w oj
ny, —  p o czą ł  d e tek ty w , —  kapitan  J a m e s  Dorfal, 
r a n n y  w  g łow ę, dlostał się do n iew oli  niemieckiej. 
O k a za ło  się, że znany  szp ieg  nr. 333 —  by ł  po
dobny do niego, jak  dwie k rop le  w ody .

C en tra la  szp iegow ska  niem iecka w p a d ła  ^na 
p o m y s ł  n iezw y k ły :  kapitan  Jam es  Dorfal w rócił  
do Anglii, jako  lekko ch o ry  u m y sło w o , a zw ła sz 
cza  jako c ierp iący  na zanik pamięci.

T y m  n o w y m  kap itanem  D orfalem  b y ł  szpieg 
nr.  333. P o z o s ta w a ł  na ty łach  armii, gdzie o dda
w a ł  N iem com  duże usługi, a po  ukończonej woj
nie, w róc i ł  do dom u sw eg o  „ojca" S ir  B as ila  D or- 
fąla.

W  ty m  stanie rz e c z y  s ły n n y  „nr. 2“ popadł w  
B erlin ie  w niełaskę. B łąd , jaki popełnił,  p rag n ą ł  
jednak  ten szpieg  n ap raw ić  za w sze lk ą  cenę, lub 
okupić w ielką  jakąś  zasługą .

-— P r z e z  la ta  całe, —  zw ró c ił  się D ickson do 
S ir  Basila, —  u k ry w a ł  pan  pod s w y m .  d achem  —  
to kuku łcze  jajo!

—  Ale gdzie jest mój syn , mój J a m e s ?
—  Nie ma go już m ięd zy  ży w y m i.  U da ło  m a  

się zbiec z Niemiec. W ró c i ł  do L o n d y n u ,  dokąd  go 
w iódł in s tynk t.  In s ty n k t  cz ło w iek a  chorego  p o zb a 
w ionego  pam ięc i i częśc iow o ob łąkanego. I oto, 
g d y  p rz y b y ł  do L ondynu, s ta ł  się s.ir J a m e s  — w y 
padki takie zn a  n au k a  —  przes tęp cą .  P rz y b r a ł  po 
s tać  Jo h n a  B lake —  złodzieja , o szus ta  i w ła m y 
w acza .

Ale, Intelligence S e rv ice  p o s iad a ła  rysopis  
s łynnego  nr. 333. P o d o b ień s tw o  z B lak iem  u d e 
rzy ło  ag en tó w  w y w iadu . R o zp o czę ły  się p ró b y  
usta len ia  p rzesz łośc i  tego  \ydęźnia w Pentonville .  
G d y  B lake zm arł  w więzieniu  —  Intelligence S e r 
vice  d o m ag a ła  się z ach o w an ia  teg o  fak tu  w ta jem 
nicy.

B y ł  jednak  jeden cz ło w iek ,  k tó ry  w iedzia ł 
najlepiej, jak się te w szy s tk ie  s p r a w y  p rz e d s ta 
w iają . C złow iek iem  ty m  b y ł  „nr. 2“  —  s ły n n y  
szp ieg  niemiecki. G d y  B lake Dorfal zm ar ł  — „nr. 
2“ w y s y ła ł  nr. 333, a b y  ten ostatni, w y s tęp u jąc  
jako d a w n y  B 'a k e  —  n a w ią z y w a ł  stosunki po
m iędzy  sw y m i d aw n y m i w spó łw ięźn iam i.



Szpaeg sfltlcfiaf tych" stów z ponurą miną.
- i «—* Mnie złapaliście, ale za , nr. 2“ — możecie 

gonić jeszcze ia ta  całe. Tego nie ujmiecie. Z tym 
nie pójdzie tak łatwo.

— Myli się pan, nr. 333. Mój uczeń tylko raz 
jeden dał się panu, wywieść w pole, jako wskrze
szonemu Blakowi Tom Wills dotarł do... Goose 
Grounds.

— Nie wierzę! — rzekł szpieg niepewnym 
głosem.

— Tak jest. Dotarł do Goose Grounds, gdzie 
stwierdził, że pewien inny szpieg wchodzi do sza- 
łalsu ogrodnika i więcej się z niego nie pokazuje.

— Verflucht! — zaklął szpieg... Że też nie 
.sprzątnęłem od razu tego smarkacza WiJlsa.

— Proszę zabrać tego człowieka, — rozkazał 
Dickson. — Osadzimy go w mocniejszej celi w, 
więzieniu w Newgate, poczem, zwracając się do 
'dygnitarza, detektyw dodał: — Nic się jeszcze nie 
skończyło, ekscelencjo.

★

Przed hotelem Palmer czekał na nich silny od
dział policji z intendentem Goodfieldem na czele.

— Wykonaliśmy rozkaz co do joty. Piwnice 
domu Porkenhamów zostały przeszukane. Przej
ście znaleźliśmy bez trudu. Tak samo w Goose- 
Grounds. Tunel zaczyna się od: domku ogrodnika. 
Ludzie z tych dwóch punktów są napewno w dro
dze do nas.

— Do windy! — rozkazał detektyw.
— A to poco? — skrzywił się Goodfield.
— Pojedziemy, ale nie w górę a w dół. Tylko 

przed tym trzeba trochę umocować podłogę, bo 
niejaki pan Cooper o mało nie zapadł się w szyb 
windy — taka ta podłoga była słaba...

Zjechali na dół. Znaleźli się nad wielką sa
dzawką podziemną.

Detektyw powiódł promieniem, swej lampy 
po powierzchni brudnej wody.

— Na początku wieku osiemnastego, —rzekł 
Dickson, — w tym miejscu, gdzie teraz stoi ten 
hotel — wznosił się mały budynek inżyniera nie
mieckiego von Schwefel.

— To on właśnie opracował pierwszą kanali
zację Londynu, — rzekł szef Intelligence Service.

— I on rozpoczął pierwsze prace. Zrujnowa
ny widząc, że jego projekt jest wadliwy — wrócił 
ów inżynier do Niemiec. Plany pozostały po jego 
śmierci w jego rodzinnym mieście, w Hanowerze.

— I odkrył je „nr. 2“.
— Tak jest, — potwierdził detektyw. — I na 

tym polega prawdziwa tajemnica hotelu Palmera!
Dickson znalazł u dołu, przy końcu szybu du

żą rączkę, jakby rodzaj wyłącznika korbowego.
Wody poczęły się szybko obniżać i wkrótce 

wyłonił się z dna sadzawki rodzaj wykładanego 
kamieniem chodnika.

— Ostrożnie, — rzekł Dickson. — Mam w ra
żenie, że czeka nas droga nie specjalnie przy
jemna.

Istotnie, pierwszych kilkadziesiąt kroków mu
sieli brnąć prawie po kostki w błocie. Ale nagle 
wszystko się zmieniło. Otworzył się przed nimi 
długi korytarz wykładany białymi kaflami i do- 
skora 'e  utrzymany. Lampy elektryczne oświetla
ły ten tunel, tworząc długą, ginąca w dali aleję 
świetlną.

Wysoki dygnitarz, pomocnicy Dicksona i lu
dzie z ;iego otoczenia byli bezgranicznie zdumieni, 
gdy ujrzeli na ścianach tunelu tablice rozdzielcze 
z najrozmaitszymi przełącznikami, gdy ujrzeli 
słuchawki telefoniczne wiszące tuż obok, a opodal 
jakby rodaj centralki telefonicznej.

— Oto jest tajemnica „Numeru 2“ — Mr. Tor- 
pe, lub Bromlecka. Mikrofony łączyły te podzie
mia ze wszystkimi domami, które w'ydawaty się 
temu niezwykłemu człowiekowi interesujące. Tu
taj naprzykład, specjalna linia telefoniczna, wio
dąca do Scotland Yardu... A tutaj — do minister
stwa spraw wewnętrznych... Naturalnie, jest i po
łączenie z Intelligence Service!

Dickson prowadził tymczasem dygnitarza po 
podziemiach.

Nie chciało się wierzyć, by to wszystko moi 
gło być dziełem rąk jednego człowieka zasilanego 
tylko od czasu do czasu pomocą nielicznych robot
ników, by, przede wszystkim, jeden człowiek zdol
ny  był to uczynić bez niczyjej pomocy material* 
nej.

Dygnitarz nie wychodził z podziwu.
— Przecież tutaj tkwią olbrzymie kapitały!

•—powtarzał.
— Tak jest, — potwierdził Dickson.
— Czy nie mógłby pan ocenić wartości tycK 

inwestycyj?
— Sądzę, że w przybliżeniu roboty w tych' 

tunelach pochłonęły około 20.000 funtów.
— Czy uważa pan, że wykonawca tego wszy

stkiego zdolny był sam pokryć tak wielkie wy
datki?

— Oczywista. Aby pozyskać fundusze —> 
przywłaszczał sobie najcenniejsze klejnoty, jakie 
znajdowały się w Anglii.

— Niezwykły człowiek, doprawdy niezwykły!. 
Szli dalej.
Wszędzie panowała wzorowa czystość. Cen

trale telefoniczne, miejsca podsłuchowe, wykona
ne były z całą dokładnością i solidnością.

— Czy mógłbym spróbować jak te aparaty, 
działają? — zwrócił sie wysoki urzędnik minister
stwa do detektywa.

— Oczywista! Zaraz możemy przeprowadzić 
próbę. Z którym biurem pragnąłby się pan połą
czyć?

— Najchętniej z moim.
— Czy nie byłoby to zbyt ryzykowne?...
— Przypuszcza pan, że mógłbym usłyszeć 

coś niemiłego o samym sobie?...
— Nie wiem czy niemiłego akurat...
Dygnitarz wahał się przez chwilę. Walczyła

w nim ciekawość z dyskrecja.
— Weźmy Scotland Yard; rzeczywiście wolę 

swoich własnych kolegów nie podsłuchiwać.
Dickson odszukał odpowiednie gniazdka w 

centralce telefońicznej.
— Proszę, — rzekł, podając dygnitarzowi 

słuchawkę. — Jesteśmy w gabinecie zastępcy in
tendenta Goodfielda.

Przez dodatkową słuchawkę słuchał również 
Dickson następującej rozmowy:

„Nie, nie będę mógł dzisiaj przyjść wcześniej. 
Mam dużo zadęcia" -— mówił głos męski.

— To Morris, zastępca Goodrielda, — wyja
śnił szeptem Dickson.

Telefon podziemny był w ten sposób połączo
ny, że słychać było przezeń również to, co mó
wiono przez telefon, umieszczony w każdym z ga
binetów w oddzielnych budynkach.
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k b  (S3ązki
za bezcen
Z powodu zapasa sprzedajemy n a j- . 
nowszy komplet książek bardzo tanio: Każ
dy małym kosztem nauczyć «ię crtcże

n »  w ielu ciekawych rzeczy kupując nasze 
pin? książki. 1. Adwokat doradca domowy- W zj-  

ry  odwołań podatkowy cm skarg sądowych,, 
podań do wła-dz i urzędów. Sprawy egze
kucyjne, majątkowe, eksmisyjne, rolne, bu
dowlane, spadkowe, wekslowe, kredytowe, 
wojskowe, małżeńskie. W zory umów 
dzierżawnych, ofert, podań o prace itp. — 
2. Polski sekretarz dla wszystkich. W zory 
listów prywatnych, ofert, powinszowań 
i t. p, 3. Zwyczaje i form y towarzyskie-
Kodeks o dobrych obyczajach i według wy
magań życia. 4 O czym wiedzieć powinni 

ludzie pobierając się. 5. Studium o kobiecie. Ciekawe myśli 
i a.'rryzny, Cenna książka, odsłaniająca dusze kobieca. Cały

. komplet zł. 3.95. W ysyłam y na listown? zamówienie- — Płaci
sie Pi z v odbiorze — Adres: Kazimierz Kołodziejczyk, W ar
szawa i. PI. Napoleona skr poczt. 80.? H. D

Przez telefon słychać było  głos niewieści:
„N igdy nie masz czasu dla domu. Będzie cio

cia M o lly , a ty  nie przyjdziesz".
„T rudno — służba"...
„P rzyjdz iesz późno, zażyjesz ziółek i pójdziesz 

spać i tak codzień..."
P rzedstaw icie l m inisterstwa odłożył słuchaw

kę. To samo uczynił Dickson.
Obaj uśmiechnęli się.
—  Sceny domowe... To nie nasza sprawa. 

Nieraz zamiast w ie lkich tajemnic nasłuchał się pe
wnie nasz szpieg — tych małych szarych sprawek. 
G dyby ty lko  takie rozm owy prowadzono w tych 
gabinetach — m oglibyśm y byćv spokojni.... Ale nie
stety, jest inaczej.

Dygnitarz nagle zam yślił się, poczym rzuci! 
rozkaz:

Zniszczyć natychmiast te diabelskie tele
fony krzykną ł szef.

Rozległ się ponury łoskot i zdała, w głębi ko
rytarza  ukazali się p ierwsi ludzie oddziału, zdąża
jącego z drugiego końca tunelu, z mieszkania S ir 
Porkenhama.

Po k ilku  minutach p rzyby li ludzie z Goose 
Grounds.

— Nie spotkaliście kogo?
— Nikogo?...
— Nic nie szkodzi. Znajdziemy go, znajdzie

my napewno.
D etektyw  oparł się o lśniący mur tunelu.
— N iezw yk ły  człow iek z tego nr. 2- To w szy

stko tutaj — to dzieło jego rąk. Kradł, oszukiwał, 
szantażował i me wahał się przed żadnym prze
stępstwem, byleby ty lko  kupić odpowiednie środ
ki ria te w ie lkie prace, wymagające przecież ol
brzym ich nakładów. Sprowadzał robotników z da
lekich stron i jeśli nie b y ł pewny ?ch milczenia — 
czyn ił tak aby już do swych domów nie w rócili.

W  tej podziemnej fortecy mógł b y ł trzym ać 
rękę na pulsie życia naszej m etropolii — przez te 
m ikrofony mógł wiedzieć co się dzieje w najta j
niejszych gabinełach naszych m in istrów  i czoło
w ych mężów’ stanu. Chciał przedstawić swym  
zwierzchnikom  prace zakończoną ca łkow icie, aby 
tą drogą okupić dawne w iny  i znów stanąć na 
czele szpiegów niemieckich.

— Szkoda, że go nie mamy, że udało mu się 
wymknąć.

W  tej chw ili w  tunelu rozległy się szybki© 
krok i i nadbiegł Tom W ills.

—  W szystko w porządku, m istrzu.
— Bardzo dobrze, mój m ały, bardzo dobrze. 

Nie mamy tuta j nic więcej do czynienia. K ilku lu
dzi pozostanie ty lko  na warcie. Tymczasem zaś 
mój p rzyjacie l intendent Gocdfiełd zaprosi nas chy
ba do siebie i poczęstuje doskonałymi H anry Clay, 
które dostał w swoim czasie od pewnego finansi
sty. Bardzo lubię te cygara.

Goodfield oczywista zaprosił Dicksona i dy
gnitarza jak najserdeczniej.

W onny dym uniósł się pod pułap wspaniałego 
gabinetu intendenta. Panowie usiedli w głębokich 
fotelach.

Dickson zaciągnął się dymem i zw róc ił się do 
swego przyjaciela:

— Cóż to za papier na biurku. C zy to nie ra
port po licy jny z nocy?

— Tak jest. Nie ma w  nim nic ciekawego. 
B ójk i wypadki, kradzieże i t. d.

— Czy pozwolisz, że jednak rzucę na ten pa
p ier okiem.

Bardzo proszę.
Dickson nagle zatrzym ał się na malej notatce.
— Ładnych rzeczy dowiaduję się o moim 

uczniu... M ister Tom W ills  zatrzym any za bójkę 
uliczną! B ił się ze starcem z niedołężnym starcem! 
To doprawdy niesłychane...

— Co takiego, — zdz iw ił się Goodfield. — 
Nasz Tom — bije się po nocach na ulicach... Do
praw dy! Nie spodziewałbym się tego nigdy.

Obaj spojrzeli z w yrzutem  na Toma.
—  Zaczepił mnie pierwszy. Zresztą policja 

przyznała mi rację, bo mnie zw oln ili, a tamtego 
zatrzym ali w areszcie.

—  Muszę zbadać tę sprawę. Mam wrażenie, 
że popełniona została poważniejsza pom yłka poli
cyjna.

— P iętro  II, cela 6, — czyta ł Goodfield. Zaraz 
go będziemy tutaj mieli. —  Intendent rzucił k ró tk i 
rozkaz przez telefon.

Po k ilku chwilach dwóch silnych „bobbies" 
wepchnęło do gabinetu doprawdy niedołężnego 
starca, siwego, odzianego z łachmany i pokasłują- 
cego.

— Panie intendencie To tak się traktuje p rzy
jaciół?... Jak wam Old B il! nie jest potrzebny, to 
go się zamyka w areszcie. I za co?.. Za tó, że mnie 
smarkacz pobił?.

— K ręcił się koło hotelu Palmer, chciał się do
stać tam, gdzie przejście by ło  zakazane. — w y ja 
śnił Tom. M ów ił, że wolno mu jest przejść przez 
kordon policyjny.

— M ia ł rację. Ale czy zbadane zostały jego 
kieszenie.

— Tak jest. Znaleźliśmy ty lko  ten oto sznurek.
— Podniosłem gp z ziemi, — rzekł Old B ill.
— To bardzo ciekawe. Sznurek B ickforda wa

łęsał się tak po ziemi- Bardzo ciekawe.
— Czy to sznurek do w yw ołan ia  eksplozji?— 

zagadnął detektywa dygnitarz.
— Tak jest! I przyłączony do k ilku  miejsc w 

podzemiach obróciłby ca ły tunel w perzynę Cóż 
pan na to. szanowny panie Torpe. a ias Bromie :k. 
alias Old B ill! — rzekł Dickson gromkim głosem.
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014 Bill od razu  w yprostow ał się ,1 zdarł siwą 
brodę i w ąsy.

— W inszuję, Dickson. Udało się panu. Już od 
pew nego czasu m iałem  przeczucie, że leżę. Ale 
gdy  mnie ten m ały  W ills znokautow ał na ulicy — 
wiedziałem , że to  n.ie przypadek. W iedziałem , że 
chce mnie jaknajprędzej dostać pod klucz. T rzeba 
dobrze w ycierać buty , gdy się wchodzi na dyw a
ny, bo taki Dickson ma oczy na w szystko  o tw arte 
i od razu  widzi b ło to  na dywanie...

Torpe zw rócił się do w ysokiego urzędnika 
Inteligence Service:

— Przegrałem ... Ale i przegrać trzeba umieć.* 
Żegnam panów...

Nim ktokolw iek zdążył mu przeszkodzić do
był z kieszeni jakby m ałą pastylkę i w łożył ją doi 
"St. Po chwili-osunął się r,a krześle.

— Trucizna, — rzekł Dickson.
W szyscy  w stali ze sw ych miejsc i przez chwilę 

trw ali w milczeniu.

lioniec.

Następny N f«  f rg  H f l f f Y  P i C f c l O M ,
który ukaże się we wtorek, dn. 15 listopada 
z a w ie r a ć  będz ie  p rzyg o dę  pod ty tu łe m :

S R E B R N A  M A S K A
C E N A 1 0 G R . |
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ZAGADKOWEGO CZŁOWIEKA
Nie ma Amerykanina, Anglika czy Francuza, któryby nie słyszał wiele O 

Harry Dicksonie. A jednak trudno znaleźć ua obu półkulach człowieka, który, 
m cż; powiedzieć, że widział kiedykolwiek Dicksona w  rzeczywistej jego po
staci. I właśnie w tej jego zdolności pizeistaczania się, w niezrównanej jego 
sztuce przebierania się, nadawania sobie coraz innego wyglądu, w nieporów
nanej władzy, jaką ma nad swoją twarzą, swym głosem, a nawet swym wzro* 
stem — tkw i widocznie tajemnica niębywałych jego sukcesów w  walce że 
światem przestępczym.

Harry Dickson odznacza się nieustraszoną odwagą, jego oko przenika to, co 
jest najskrytszego, ruchliwość jego umysłu pozwala mu się w yw ikłać z najnie
bezpieczniejszej s y t u - c j i ,  genialną intuicją rozwuzuje najtrudniejsze «a- 
godk: kryminalne, a jego żelazna energia ? znajomość psychiki ludzk’ej p ro  
wadza go zawsze do pożądanego celu.

Dotychczas ukazały sic w sprzedaży następujące numery:
1. ..WYSPA GROZY** 22.
2. „TAJEMNICA EGZOTYCZNEGO 23. 

WŁADCY** 24.
3. „ALARM  W  PRZESTWORZACH** 25.
4. „DO M  NA MOCZARACH** 26.
5. . LUDZIE BEZ ADRESU** 27.
6. „SZALONY BURMISTRZ'* 28.
7. „GRAJĄCA WIEŻA * 29.
8. ,.KRÓL NOCY“  30.
9. „POSĘPNA KABAŁA** 31.
10. „TAJEMNICZY TRYBUNAŁ*' 32.
11. „KORONKI KRÓLOW EJ" 33.
12. „KAP1ANKA OGNIA *. 34.
13. DOM, W KTÓRYM STRASZY 35.
14. ŻYJĄCY BUDDA 36.
15. WIDMO TUŁACZA 37.
16 SKRADZIONY TESTAMENT 38.
17. DUCH ŚW IATŁA 39.
18. CZERWONA DAM A 40.
19. MIASTO PIRATÓW 41.
20. POSTRACH LONDYNU 42.
21. TAJEMNICA ŁODZI PODWODNEJ 43.

NIEBIESKI BOCIAN 
ZAGINIONE KRÓLESTWO. 

HAW AJSKI SZTYLET. 
WOSKOWE JABŁKO 

W IELKA GRA.
HOTEL EMIGRANTÓW. 

KRW AW Y KLEJNOT 
SZTUCZNE ZŁOTO.
CZARNY MŚCICIEL. 
KSIĘŻYC BIRMAŃSKI. 
POŻAR W  MIASTECZKU. 
ZŁOWIESZCZY ŚNIEG. 
W ILKOŁAK.
GW IAZDA POLARNA. 
KW ADRATOW E OKNO. 
WODNY CZART.
DUCH W  ZAMCZYSKU, 
UPIÓR W  TEATRZE 
DEMON WIATRU. 
SOBOWTÓR.
NIEW IDZIALNY MĘDRZEC. 

DANCING N A BŁOTACH.

Czytajcie Czytajcie

Cena Co tydzień ukazuje  się jeden ze- Cena

szyt, stanowiący oddzie lną całość

W y d aw c a - W yd aw n ic tw o  „Republika** Spótka z ogr. odp. Stefan P ie trzak . R edaktor odpow iedzialny: Stefan P ie trzak .
O dbito w  drukarni w łasnej, Łódź, P iotrkow ska 49 i 64.

Konto P. K O. 68,148. Adres Administracji: Łódź, Piotrkowłka 49, teL 122-14. Redakcji — teł. 136-56.
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